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Roman Kobendza. 


Jeszcze o zieleń Warszawy. 


Fot. R. Kobendza. 


Las mieszany dębowo-grabowy w Chojnowie. 


W 6-ym N „Nowoczesnego Ogrodnictwa” ukazał się artykuł doc. dr. St. Woycie- 
kiego ostanie zieleni w stolicy w obecnym momencie oraz o faktycznych potrzebach 
w stosunku do ilości mieszkańców. Istotnie, rzecz się przedstawia rozpaczliwie. Ważna ta 
dziedzina była niejednokrotnie przedmiotem dyskusji na różnych zjazdach, posiedzeniach 
towarzystw, a odgłosy tych obrad znajdowały nieraz wyraz na łamach prasy codziennej i pe- 
riodycznej. Większych efektywów nie osiągnięto dla różnych powodów, a nade wszystko dla- 
tego, że sprawa dotąd tkwi w gronie fachowców. Idea odpowiedniej ilości zieleni w stolicy 
jest tak wielka i poważna, że musi wyjść poza grono specjalistów, którzy ją rozumieją i stać 
się udziałem olbrzymich rzesz pracujących stolicy, które są z nią najsilniej związane, które 
okrągły rok muszą w niej przebywać. Upowszechnienie tej idei i jej głębokie przeniknięcie 
w masy może dopiero postawić sprawę na właściwej płaszczyźnie. Wtedy dojdziemy do tego, 
że na mieszkańca stolicy przypadać będzie nie 4.7 m”, jak to ma miejsce obecnie. a około 
20 m? zieleni — minimum, przyjęte przez hygienistów. Jest o co wałezyć. Walcząc bowiem 
o więcej zieleni walczymy o zdrowie mieszkańców, o hygienę. o zmniejszenie kurzu, o estetykę 
naszych miast. 

Obecnie rzecz przedstawia się w ten sposób, że w pewnych dzielnicach musimy zrezy- 
gnować z założenia chociażby małego zieleńca z powodu braku miejsca; w nowopowstają- 
cych dzielnicach jest, oczywiście, bez porównania lepiej, ale i tu ziełeń musi często zmniejszać 
naukowo uzasadnione powierzchnie wobec przeróżnych koncepcji i potrzeb. kolidujących z zie- 
lenią. 


Niewątpliwie, sytuację mogły- 
by ratować pobliskie lasy, które, 
włączone w obręb miasta jako na- 
turalne rezerwaty, przyczyniłyby 
się znakomicie do poprawienia 
obecnego stanu. Cóż, kiedy naj- 
bliższe okolice Warszawy są bar- 
dzo ubogie w lasy. Skutkiem nie- 
oględnych wyrębów i parcelacji 
potworzyły się dookoła stolicy licz- 
ne pustynie piaszczyste, które w le- 
cie potęgują i tak wysokie tem- 
peratury miasta. (o gorsza, ni- 
szczenie lasów nie należy do prze- 
szłości. Zakusy na resztki ich sę 
bardzo silne i obecnie. Pamiętamy 
przecież świeżą klęskę, jaką po- 
niosło miasto przez rozparcelowa- 
nie dużych obszarów lasu Wawer- 
skiego, położonego tuż u bram sto- 
licy, tak bardzo nadającego się 
w całości na park leśny. 

Problem włączania do obrębu 
miasta sąsiednich terenów leśnych 
nie jest czymś nowym nie tylko 
zagranicą ale i u nas. Zarząd Mia- 
sta Warszawy zaniedbał go w 
okresie przedwojennym, zdobywa- 
jac się jedynie na zakup lasku 
w Młocinach (113 ha). W Niepo- 
dległej Polsce sytuacja uległa 
zmianie na lepsze o ile idzie o zie- 
leńce i parki sztuczne w obrębie 
miasta; kwestia lasów podmiej- 
skich pozostaje nadal otwarta. Od 
szeregu lat sprawą zachowania dla 
miasta pobliskich lasów jako parków leśnych albo rczerwatów zajmuje się Warszawski Ko- 
mitet Państwowej Rady Ochrony Przyrody i jego Komisja do opracowywania projektów dła 
planu regionalnego Warszawy. Istniał też przez pewien czas specjalny Komitet Ochrony Bie- 
lan i puszczy Kampinoskiej. Powyższe instytucje mają jeden cel na widoku: nie dopuścić 
do zniszczenia i parcelacji takich lasów, które mogą mieć dla stolicy znaczenie już obecnie 
lub będą miały w niedalekiej przyszłości. Instytucje te poruszały wielokrotnie opinię publicz- 
ną o grożących niebezpieczeństwach na tym odcinku kulturalnych potrzeb, niejednokrotnie 
interweniowały u czynników władnych o potrzebie ocalenia lasów dla ludności stolicy. Nie 
będzie przesady, gdy powiem, że tym instytucjom w dużej mierze zawdzięczamy ocalenie 
Bielan i znacznej części lasu Wawerskiego. 


Fot. R. Kobendza. 


Las mieszany dolnego tarasu na Bielanach. 


Jakież obiekty leśne w najbliższych okolicach Warszawy mają lub mogą mieć dla ludno- 
ści znaczenie rezerwoarów powietrza i zieleni? 

Lasek Bielański (136 ha), ten piękny świadek dawnych puszcz Mazowieckich, od roku 
1934 przeszedł pod Zarząd Miasta i otoczony troskliwą opieką zdaje się powracać do dawne- 
go wyglądu. 


Miejski lasek w Młocinach 
(113 ha) w sąsiedztwie Bielan jest 
parkiem leśnym, nadającym się ze 
względu na położenie nad Wisłą na 
miejsce rozrywkowe, campingowe. 

Na północny zachód od Młocin 
ciągnie się równolegle do Wisły 
puszcza Kampinoska, a właściwie 
jej resztki. Znaczna część wscho- 
dniej połaci puszczy należy do 
Państwa, co już jest gwarancją 
utrzymania łasu, a 522 ha najcie- 
kawszych drzewostanów wydzielo- 
no jako rezerwat. Jakkolwiek la- 
sy te są dość odległe od centrum 
miasta (około 15 km), to, jednak 
przy szybkim  rozroście miasta 
w tym kierunku jako też rozwoju 
środków komunikacyjnych, lasy 
tej części puszczy Kampinoskiej 
staną się niewątpliwie w niedale- 
kiej przyszłości atrakcją wyższe- 
go rzędu. 

Z lasu Wawerskiego, położo- 
nego na prawym brzegu Wisły 
w sąsiedztwie Wawra, Anina i Mi- 
łosny, po uciążliwej walce za re- 
zerwat państwowy uznana została 
północna część o powierzchni 311 
ha z dość bogatym jak na stosunki 
podwarszawskie drzewostanem 
mieszanym. 

Na zachód od Warszawy la- 
sów brak zupełnie, dopiero w kie- 
runku południowo zachodnim go- 
dne uwagi są lasy Młochowskie 
i Sękociński, stanowiące własność prywatną. 


Fot. R. Kobendza. 


Las mieszany w Kabatach. 


Do południowych peryferii miasta dotyka las Kabacki (około 900 ha), należący do dóbr 
Willanowskich. Las ten stanowi jednolity kompleks, urozmaicony zarówno pod względem 
drzewostanów jak i ukształtowania terenu. Miasto rośnie w kierunku południowym w tempie 
przyspicszonem, zagadnienie dużego zieleńca dla tej dzielnicy staje się aktualne już w chwili 
obecnej. Las Kabacki ze wszech miar odpowiadałby warunkom parku leśnego. 

Prędzej czy później Warszawa i wiele innych naszych miast będą miały dwa rodzaje 
parków: parki sztuczne i naturalne. Na tereuach niezalesionych lub zalesionych w sposób 
pozostawiający dużo do życzenia w miarę potrzeby należy zakładać parki sztuczne. Jeśli 
jednak istnieje możliwość włączenia w obręb miasta lasu jako parku naturalnego, należałoby 
zastanowić się nad zakresem modernizacji i działań ogrodniczych w takich obiektach. Spra- 
wa ta w literaturze światowej jest znana, gdyż szeroko omawiana była w okresie moderni- 
zacji parków angielskich w 18 stuleciu. Już wówczas podkreślano konieczność zachowania 
harmonii między roślinnością leśną a sztucznie wprowadzaną, nawoływano do ograniczania 
zmian do minimum. Las stanowi zespół roślinności ściśle ze sobą powiązanej, wprowadzenie 
elementów obcych danemu zespołowi wywołuje dysharmonię. Tak stało się np. w parku Mło- 
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cińskim, gdzie las sosnowy został poddekorowany drzewami i krzewami, nie mającymi nic 
wspólnego z lasem sosnowym. Lasek ten zatracił swój pierwotny charakter leśny, nie osią- 
gając jednocześnie założeń, jakie się stawia parkom par excellence sztucznym. Fakt ten cy- 
tuję tylko jako przykład niewłaściwego posunięcia w przeszłości. Dzisiejsze uzupełnienia 
roślinne na Bielanach harmonizują z całością lasu jako jednostką biologiczną. 

W lesie podziwiać będziemy piękno natury, rządzącej się swoimi prawami, w parku nie- 
tylko przyrodę w jej barwach, kształtach i woni ale i dzieło sztuki ogrodniczej, gdzie różne 
kompozycje artystyczne, ujęte w ramy perspektyw, dają całość sharmonizowaną i piękną. 


Dr. WŁ. Filewicz. 


Wycieczka sadownicza do Rosji Sowieckiej. 


Pomologiczny sad mateczny im. Lenina. 

Pomologiczny sad mateczny pokazywali mi i objaśniali dyrektor tego sadu, Smiłga, ogro- 
dnik Berzin, od wielu lat kierujący pracami ogrodniczymi (fot. Nr. 2) i Kabłuczko t. zw. „na- 
ucznyj rabotnik” (pracownik naukowy), który w tej stacji prowadzi prace badawcze, autor 
artykułu „Cenne odmiany sadu pomologicznego”. Z uwag jego zarówno ustnych jak i poda- 
nych w wyżej wzmiankowanym artykuie korzystałem przy spisie niniejszym. 

Sad pomologiczny zajmuje obszar 19%, ha i liczy 3500 drzew w wieku lat 55. Rozmie- 
szczono je w odległości 6 do 7 m. Wysokość pni waha się w granicach od 2 do 1 m. Kilka 
z nich mierzyłem na wysokości I m. Wszystkie miały mniej więcej około 90 em. ob- 
wodu. 

Zimę 1928/29 r. drzewa sadu po- 
mologicznego odcierpiały bardzo: 
80% drzew zostało wtedy uszkodzo- 
nych, z tego 8% zginęło odrazu a 7% 
stopniowo (od 1929 do 1936), reszta 
choruje i z nich wiele prawdopodo- 
bnie uschnie. Obawiając się oderwa- 
nia korony osłabionych drzew, w cza- 
sie obciążenia owocem, zastosowano 
do nich drewniane obręcze, o których 
powiemy jeszcze niżej. 

Cały sad podzielono na dwie czę- 
ści: dochodową i pomologiczną. 

W sadzie handlowym 50% drzew 
stanowi Antonówka, która powodze- 
nie swe zawdzięcza stałemu owoco- 
waniu. Przekonała mnie o tym sta- 
tystyka bardzo skrupulatnie prowa- 
dzona: Oto przykłady owocowania 
dwu Antonówek: 


W r. 1930 —I— dała 6 pud.—1I—5 p., 


1931 7 0 
1932 4 4 
1933 9 i 
1934 15 15 
1935 12 4 


W sadzie handlowym prowadzi 
się doświadczenia nawozowe i upra- 


Fot. 2. Pomologiczny sad im. Lenina. Przewodnicy 
moi — po lewej stronie dyr. sadu Śmigło, po prawej 
-- ogrodnik Berzin. wowe. 
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Fot. 3. Cortland na Korobowee. Fot. 4. Pomologiczny sad im. Lenina. 
Przemarznięty Aport. 


Praca w części pomologicznej polega na badaniu wartości rozmaitych odmian. Jest ich 
tu około 200. Niewytrzymałe odmiany wyginęły, a na czoło wysunęły się miczurińskie, amc- 
rykańskie a także niektóre z południowych i zachodnich odmian. Szczepiono je na starych 
drzewach w latach 1920—1924. Poza tym sadzono je na miejsce drzew zniszczonych. A więc 
z miczurińskich Belle fleur kitajkę, Pepinę szafranową, obydwie dobrze rosną i rodzą, są od- 
porne na mróz i choroby. Belle fleur kitajka należy do nielicznych drzew jedenastoletnich 


Chore gałęzie połączone śrubami. 
(Sad A. Kwat XIV Nr. 11 Królowa Renet 1936), 
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sadu pomologicznego, które surową zi- 
mę 1928/29 r. przetrwały bez uszkodzeń. 
Oprócz nich dobre są Kandil - kitajka. 
Pepin - kitajka, Kitajka złota, Sławian- 
ka, Reneta bergamota, Czerwony sztan- 
dar, z grusz przede wszystkim Docz 
blankowa. Odmiany te polecane są ja- 
ko najlepsze dła okręgu moskiewskiego. 
Ze standartowych odmian dobrze rodzą 
i rozwijają się Antonówka, Aport, Ko- 
riczna, Sztrajfling, Anis, Sujsleper, 
Papierówka, Gruszowka moskiewska, 
Winne, Borowinka. Z zachodnich i po- 
łudniowych odmian pokazywano nam 
Sewstaholmskie, Niezrównane Peasgo- 
da, Siewkę trebo, Gołąbek, i Karma- 
zynkę. Ponieważ udają się w warunkach 
sadu pomologicznego polecane są rów- 
nież, jak twierdzi Kabłuczko, do dużej 
produkcji. Z amerykańskich, najlepsze 
dla klimatu rosyjskiego okazały się: Mc 
Intosh, Cortland, Wendthy i Jonathan. 

Mc. Intosh, standartowa odmiana 
amerykańska, została zaszczepiona na 
miejscowej i przekonano się, że w od- 
porności nie ustępuje odmianom środ- 
Dziki dosadzone przy pniu i wpuszczone w konary. kowej Rosji. Rodzi co roku, dając 150 

(Sad A kw. XVI Nr. 61 Malinowy Oberlandzka r. 1936). do180k g., nie podlega chorobm, zimno 

znosi zupełnie dobrze, a jeśli czasem jej 
przyrosty roczne przemarzają to w każdym bądź razie nie w większym stopniu, niż odmiany 
rosyjskie. Owoc ma karminowy rumieniec, miękisz biały, soczysty, winno - słodki, bardzo 
smaczny. 

Dalej jedną z lepszych odmian, możliwą do przystosowania w warunkach klimatu mo- 
skiewskiego, jest Cortland. Zaszczepiono ją tutaj na Korobowce (fot. Nr. 3) z doskonałym 
wynikiem, bowiem rośnie na niej silnie tworząc szeroką, piramidalną, tępą koronę. Kora jej 
nie podlega chorobom i nie jest wrażliwa na mrozy. Owocuje wcześnie, bo już w piątym roku 
życia i bardzo silnie. Jabłka jej można przetrzymywać do końca marca. 

Pierwszorzędny jest również Jonathan. Zaszczepiony w r. 1929 na Antonówce wykazał 
dużą odporność na mrozy. Zauważono tylko niewielkie uszkodzenia na przyrostach rocznych 
w r. 1933/34. (Uwagi o odporności tej odmiany w Czechach i Ameryce opublikowałem 
w swoim czasie w artykule p. t. O odporności odmiany Jonathan). Owoce Jonathana są śre- 
dniej wielkości, dojrzewają w listopadzie. Miękisz mają lekko żółty, z przyjemnym aromatem, 
soczysty i smaczny. 

Na Antonówce, również i Gruszówce zaszczepiono Steymana odmianę, odporną na cho- 
roby, dotychczas bowiem nie zauważono na niej ani szkodników kory ani zgorzelin. W ko- 
ronach drzew miejscowych zaszczepiono jeszcze z amerykańskich odmian — Delicious, Nort- 
hern Sp, Grines golden, Wine sap, Baldwin. Moim zdaniem, wiele z tych odmian nie na- 
daje się do surowego klimatu. 

Wszystkie próbne szczepienia mają na celu zbadanie, jak zachowają się poszczególne od- 
miany w warunkach klimatu moskiewskiego. 

Teraz dodam jeszcze parę uwag, które nasunęły mi się, gdy oglądałem drzewa przemarz- 
nięte w r. 1928/29. 
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Leczenia w Sowietach, tak jak zresztą w innych krajach nie stosuje się. Skutki są takie, 
że drzewa giną. Z drzew przemarzniętych w sadzie pomologicznym sfotografowałem silnie 
uszkodzony przez mrozy Aport. (fot. nr. 4). Wskutek tego, że przemarznięta część pd. zacho- 
dnia nie była leczona, jedna z trzech głównych gałęzi uschła i musiała być zupełnie usunięta. 
Druga, widoczna na zdjęciu na prawo, usycha. Pozostała więc tylko 1/3 część drzewa, któ- 
ra jest także zagrożona z powodu braku równowagi w koronie. Wobec tego, ściśnięto chore 
gałęzile drewniane obręczami z deszczułek, a obręcze między sobą powiązano linkami. 

W Polsce również widziałem stosowanie tego sposobu i sam posługiwałem się nim, lecz 
przekonałem się, że obręcze, uciskając korę, tamują ruch soków i w wielu wypadkach powodują 
duże rany, co pociąga za sobą zamieranie drzewa. Uważam za odpowiedniejsze łączenie cho- 
rych gałęzi śrubami, które przechodzą przez środek gałęzi a nazewnątrz są przykręcone mu- 
trami. Lecz podtrzymywanie przemarzniętych konarów jest tylko protezą nie przeciwdzia- 
łającą wcale chorobie, rozwijającej się w dalszym ciągu w organizmie drzewa. Bardzo gro- 
źne dlań jest przemarznięcie pnia i rozwidlenia skąd choroba przenosi się coraz wyżej, wsku- 
tek czego gałęzie w koronie, ponad uszkodzenym miejscem, schną. Ażeby nie dopuścić do 
zamarcia drzewa nadmarzniętego, w Sinołęce leczy się je w następujący sposób: 

Przy pniu dosadza się dziki jabłoniowe, dość wysokie, ażeby ich przyrost ostatniego ro- 
ku sięgał powyżej rany, gdzie, wszczepia się je w miejscu zdrowym. Dzik oddaje swe soki 
choremu drzewu i dzięki dopływowi ich do korony nie dopuszcza do schnięcia gałęzi. Oprócz 
tego ubezpiecza się samą koronę, a mianowicie zapobiega się jej rozerwaniu przez łączenie 
gałęzi między sobą żywymi mostami. Tworzy się je ze zrazów — rocznych przyrostów Anto- 
nówki, jako najodporniejszej z naszych odmian, wpuszczając jeden koniec w korę jednej ga- 
łęzi a drugi koniec w gałąź drugą. Pędy te doskonale się przyjmują i, z roku na rok grubie- 
jąc, tworzą silne wiązania większej wartości niż drewniane obręcze i wszelkie pręty. W ten 
sposób uratowało się w Sinołęce tysiące drzew. 

Uwagami tymi dzieliłem się w stacjach doświadczalnych i sadach sowieckich, spotykając 
się wszędzie z zainteresowaniem. Niektórzy z pomologów sowieckich mają zamiar zacząć 
stosować te metody. 


Inż. J. Wierszyłłowski. 


Zagadnienie podkładek w sadownictwie”). 


Nawiązując do artykułu p. inż. S. Białoboka, Redakcja zamie- 
ści w kolejnych numerach pisma szereg prac rozwijających to zagad- 
nienie. „Uważamy bowiem, że zakładanie sadów obserw a- 
cy jn yc h, jako doskonalszy etap rejonizacji, powinno się oprzeć. 
o ile możności, na ustalonym materiale szkółkowym. 

Przyp. Redakcja. 


Stacja doświadczalna w East Malling, East Malling (Kent) w Anglii jest klasyczną sta- 
cją sadowniczą, zajmującą się podkładkami drzew owocowych. Już w r. 1912. Hatton roz- 
począł wypróbowywanie powszechnie stosowanych podkładek co do ich przydatności oraz 
utrzymywania się w typie. Od r. 1917 ukazują się prace współpracowników Hattona jak 
Amos, Grubb, Witt i Wormald, Knight, Rogers i i. nad problemem najważniejszych podkła- 
dek drzew owocowych. Podobnie sprawa przedstawiała się w Ameryce, gdzie nad tym za- 
sadnieniem pracowało cały szereg Stacji Doświadczalnych, znajdujących się w różnych czę- 
ściach kraju i wyposażonych w cały sztab specjalistów, którzy poświęcali się rozstrzyganiu 
poszczególnych tylko zagadnień, związanych z podkładkami jak: kwitnienie, owocowanie, 
wielkość plonu, odporność na choroby i szkodniki, na niskie temperatury i t. p. 


*, Referat wygłoszony na Sekcji Naukowej T, O W. i Śtow. Inż, Ogrodników w Warszawie, dnia 
8 paźdz. 1936. 
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W Niemczech powtarzano wymienione doświadczenia ze względu na poważne różnice kli- 
matyczne pomiędzy poszczególnymi krajami. jak również przez wzgląd na różnice rejonowe 


Siewki grusz w handlu, typ. 40. Siewka gruszy, typ 35. 
Dośw. własne. Dośw. własne. 


Niemiec. Zwrócono tam szczególną uwagę na produkcję szkółkarską i sprowadzono materiał 
wyjściowy z następujących miejscowości: 


Stacja w: Specjalista Stacja w: Specjalista 
California L, D. Batchelor Michigan F. C. Bradford 
W. H. Chandler V. K. Gardner 
M. J. Heppner Minnesota J. H. Beaumont 
y lb AM W. G. Brierley 
W p am New York N. P. Hedrick 
n S R. Wellington i Anthony 
Illinois M. J, Dorsey Ohio J. H. Gourley 
Maine K. Sax i J. W, Gowen Oregon C, F. Reimer 
J. W. Waring C. E. Schuster 
Maryland E. C. Auchter Pennsylvania R. D. Anthony 
A. F. Vierheller Tennesee J. A. Mc Clintock 
Massachussetts J. G. Bailey Vermont M. B. Cummings 
J. K. Shaw Washington C., F. Swingle 
Materiał zgrupowano jak poniżej: 
Jabłonie pienne 1) Siewki odmian szlachetnych 
2) 5 dzikich 
krzaczaste ukorzenione odkłady słodkiej, różne co do form 
szpalerowe ukorzenione odrosty ew. odkłady rajskiej, różne co do form. 
Grusze: pienne 1) siewki odmian handlowych 
2) u na przetwory (moszczowe) 
szpalerowe ukorzenione odrosty pigwy, różne co do form. 
Czereśnie: 1) siewki dzikiej czereśni (ptasiej) 
2) " lub odkłady czereśni kwaśnej 
(Bez podkładek niskopiennych) 3) " antypki (Prunus Mahaleb) 
Śliwy: 1) siewki St. Julien (Prunus instititia L) 
2) w mirabelki 
Brzoskwinie: 1) siewki brzoskwiniowe 
2) gi St Julien 


3) « migdałowe 
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Podobnie się przedstawia sprawa i w Polsce, z tą tylko różnicą, że używa się podkładki 
otrzymywane z nasion; jedyny wyjatek stanowi pigwa. 

W Ameryce podkładki pod drzewa karłowe odgrywają małą rolę. Poniżej podaję w/g 
Dawisa i Howard'a przegląd przydatności najważniejszych podkładek, uzupełniony przez 
Rómer'a. 

Podkładki według Howarda w Ameryce. 


Gatunek najlepiej można | niepewna Uzupełn. Rómer' a 
Jabłoń siewki francuskich | siewki dzikich lub szla- | grusze, pigwa, jarzębina 
jabłek moszczowych | chetnych jabłoni. Raj- | (sorbus americana) 
| („Crab*) ska jako karłowa 
| 
j 
Grusza siewki francuskie Old Home Surprise, Cal- | Pyrus serotina, P. Ussu- | P. serotina źle rośnie 
leryana Kieffer, pigwa, | riensis, jabłoń mimo, że jest odporna 
jako karłowa na Fireblight (Bac. amy- 
lovorous) 
Czereśnia siewki dzikiej Mahaleb, Stockton. Prunus serotina w pró- | Początkowo Pr. avium, 
(ptasiej) antypka bie: Pr. demissa obecnie coraz bardziej 
Pr. Mahaleb, jako od- 


porniejsza na mrozy, 
W Pn. Missisipi wiśnia 
Ostheimska, w Kanadzie 
— Pr. pennsylvanica w 
suchych okolicach Pr, 


pumila 
Śliwa | mirabelka brzoskwinia, migdał, śliwa japońska. Śliwa 
St. Julien Diamonda i cukrowa 
(var „sugar') 
Brzoskwi- | Siewki brzoskwini | Migdał, Davidiana, Morele,mirabelka,siew- | W Pd. Stanach na mo- 
nia (w Kaliforni najlep. | St. Julien. | ki śliw szlachetnych reli odpornej na Nema- 
Lovell i Salwey) | | tody, z pośrednim szcze- 
pieniem Pr. Domestica 
var, sugar. 


Największą rolę tak w Europie jak i w Ameryce odgrywają siewki podkładek pod drze- 
wa pienne. Badania Hattona i innych wykazały, że otrzymywane z siewu osobniki różnią się 
między sobą nietylko botanicznie, ale i siłą wzrostu. Stąd też przyszłość sadownictwa 
zależy w dużym stopniu od zdolności rozmnażania wegetatywnego poszczególnych podkła- 
dek. 


Inż. Tadeusz Pietkiewicz. 


Rdza amerykańska mahonii. 


Wartość zdobniczą mahonii (Mahonia Aquifolium) stanowią liście skórzaste, 
Jśniące, czystej ciemno-zielonej barwy. Liście takie wyglądają ozdobnie zarówno na roślinach 
w gruncie, jak i w wiązankach, do których bywają używane. 

Zdarzają się jednak w handlu coraz częściej liście mahonii, usiane na wierzchniej stronie 
licznymi, krwisto-czerwonymi plamami, na spodniej zaś pokryte brunatnymi, pylącymi bro- 
daweczkami; nierzadko zresztą liście są w ogóle zmarniałe — mniejsze niż zwykle, pozawija- 
ne i t. p. Sprzedawca chętnie tłomaczy publiczności, że „to taka odmiana”, albo, że „takie 
już wyrosły”. I rzeczywiście na plantacjach znajdujemy coraz więcej takich liści na krza- 
kach mahonii, jakkolwiek nie jest to wcale cecha odmianowa. 
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Przyczyną tego zeszpecenia, 
zwanego przez Niemców „cho- 
robą  szkarłatną” (Scharlach- 
krankheit), jest rdza amery- 


kaúska — Uropyxis 
(Cumminsiella) san- 
guinea — złośliwy grzyb, 


który względnie niedawno po- 
jawił się w Europie, a jeszcze 
później u nas. Mahonia pocho- 
dzi z Ameryki północno-zachod- 
niej i tam grzyb ten prześlado- 
wał ją oddawna (spotykano go 
tam już od 1879 r.). Do Euro- 
py sprowadzono szereg odmian 
i gatunków mahonii, i prawdo- 
podobnie w ich towarzystwie 
grzyb przywędrował, dając 
znać o sobie po raz pierwszy w 
r. 1922. kołc Edynburga w 
Szkocji. Od tego czasu notowa- 
no go coraz częściej w różnych 
krajach europejskich, aż wresz- 
cie w r. 1930 znalazł się rów- 
nież w Polsce i teraz panuje na 
szeregu naszych plantacji ma- 
honii. 

Rdza ta, jak na ogół wszyst- 
kie grzyby z tej grupy, ma pe- 
wien urozmaicony sposób roz- 
woju. Na wiosnę na młodych 
soczystych listkach" pojawia się 
stadium ognikowe (aeecidialne): żółte poduszeczki na spodniej stronie liści (ogniki, 
aecidia), którym na górnej stronie odpowiadają drobne utwory, t.zw. spermogonia, 
pogrążone w tkance palisadowej liścia w miejscach zabarwionych na ciemno-czerwono. Za- 
rodniki ognikowe (aecidiospo ry) dają początek stadium letniemu rdzy (u r c- 
do), które wytwarza swe brodawkowate skupienia zarodników na spodniej stronie liści 
przeważnie starych. Im bliżej zimy, tym więcej pojawia się trzeci typ zarodników stadium zi- 
mowego— tełentospor — o barwie ciemniejszej. Te zarodniki mają rdzy umożli- 
wić przezimowanie. Na wiosnę telentospory, kiełkując, wytwarzają małe zarodniki, bas i- 
diospory wyrastające na krótkich strzępkach grzybni, zw. podstawkami. 


Chory liść mahonii — widziany od spodu. 


Dojrzała basidiospora, dostawszy się na młode liście mahonii, kiełkuje w 
grzybnię, która się rozrasta w tkance rośliny. Wkrótce po infekcji pojawiają się pierwsze 
skupienia zarodników ognikowych, od których cykl rozwojowy toczy się już dalej ponownie 
po wyżej opisanej drodze. W praktyce okazuje się, że nie zawsze występują wszystkie stadia: 
ogniki pojawiają się rzadziej, a telentosp o ry nie są bezwzględnie konieczne dla 
przezimowania rdzy. Rdza amerykańska jest bowiem b. wytrzymała na niskie temperatury. 
Uredospry mogą utrzymać swą żywotność przez miesiąc w temp. —10° Œ. do —20* C. To też 
właśnie uredospory są najpospolitszym typem zarodników i one głównie podtrzy- 
mują zarazę. W krajach północnych przeważają natomiast telentospory. 


153 


Skutki pasożytoczenia rdzy 
na mahonii są różnorodne. Prze- 
miany chemiczne, wywoływane w 
komórkach, przylegających do 
punktów porażenia, zmieniają 
barwę tych okolic liści, dając w 
rezultacie serię krwisto-czerwo- 
nych plam, o których była mowa 
już na początku tej notatki. Pv- 
lące brodaweczki rdzy dodają te- 
mu zeszpeceniu jeszcze bardziej 
przykry charakter  Wyczerpanie 
liści przez pasożyta w razic silne- 
go porażenia powoduje przedwcze- 
sne opadanie liści. W ostrych wy- 
padkach rozwój krzaków na wio- 
snę zostaje opóźniony, i nowe 
pączki liściowe pojawiają się do- 
piero pod jesień. 

Rdza amerykańska jest więc 
wybitnym pasożytem mahonii. 
Trzeba ją zwalczać, — ale jak? 
Najgorsze, że nie znaleziono do- 
tąd niezawodnych środków walki. - 
Należałoby wypróbować kilkakro- 
tne stosowanie środków  grzybo- 
bójczych (nie wyłączając trady- 
cyjnej cieczy bordoskiej), które 
mogą jednak zawieść ze względu 
na wytrzymałość zarodników 
rdzy. Jeszcze lepsze są jednak środki pośrednie: porażonych krzewów ani liści nie należało- 
by sprzedawać, ani kupować. Warto też zwrócić uwagę na dobre nawożenie i pielęgnowanie 
krzewów. Liście chore najlepiej obcinać i niszczyć. 


Chory liść mahonii — strona górna. 


Inż. Jadwiga Fiszer-Osinska. 


Copyrigt by “Nowoczesne Ogrodnictwo“ 


Galaretki sztuczne i naturalne. Jamy. 


Na wstępie dzisiejszego artykułu musimy zastanowić się nad tym, co to jest właściwie ga- 
laretka i jakie są nowoczesne wymogi co do jej jakości. Określenie galaretka ogólnie przyjęto 
dla jamów i wyrobów owocowych, otrzymanych z soku owocowego przez gotowanie go z cU- 
krem do granicy, przy której sok ten zamieni się w masę krzepnącą. 

Dotąd używało się najczęściej do wyrobu galaret żelatyny, lecz stosowanie tej ostatniej bu- 
dzi obecnie szereg poważnych zastrzeżeń. Żelatyna powinna być zupełnie wyparta z użycia, 
gdyż jest to produkt wyrabiany z odpadków skór, z chrząstek zwierzęcych i sposób technicz- 
ny otrzymywania jej pozostawia dużo do życzenia. Poza tym wiemy, że gospodynie mają 
latem wiele kłopotu, gdyż galaretki żelatynowe nie chcą ścisnąć się, lub roztapiają się — 
upłynniają. Galaretki pektynowe w przeciwieństwie do poprzednich ścinają się łatwo w każ- 
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dej temperaturze i nie upłynniają się nawet przy temp. 100° C. Pomimo to, jednak łatwo roz- 
puszczają się w ustach i nie pozostawiają po sobie tego przykrego posmaku, jaki wywołują 
galaretki żelatynowe. Smakosze znakomicie rozróżniają galaretki pektynowe od żelatyno- 
wych, podkreślając ich niezastąpiony smak i specyficzny aromat. 

Dobra galaretka powinna być przejrzysta i dlatego sok użyty na nią musi być klaro- 
wny. Poza tym chodzić będzie o to, by galaretka posiadała zapach i smak owocu użytego na 
sok, powinna być tak twarda by w przekroju dawała ścianę gładką o ostrych kantach, musi 
łatwo i szybko ścinać się i posiadać odpowiednią tężność, aby była odporna przy przechowa- 
niu. Galaretki o słabej konsystencji, a więc zbyt miękkie czy kiślowate łatwo ulegają upłyn- 
nieniu się podczas przechowania i stają się podłożem dla rozwoju pleśni takich, jak np. 
aspergillus glaucus, aspergiłllus albicans it.p. Zbyt twarde galarety 
scukrzają się na swojej powierzchni. Utworzenie się galaretki pozostaje w ścisłym związku 
z występowaniem w soku trzech składników: cukru, pektyny i kwasu; chodzi tu przede wszyst- 
kim o ścisłe zachowanie stosunków ilościowych tych ciał. Zawartość cukru w galaretce po- 
winna stanowić 50—75%. Przy ilości mniejszej niż 50% sok na galaretkę nie ścina się, zaś 
przy ilości przekraczającej 75% obserwujemy kryystalizację cukru w galaretce. Optimum 
cukru określono więc na 60% jego zawartości. Pektyna w soku stanowi stosunkowo mały 
procent i aby sok uległ zgalaretowaceniu wystarczy jej zaledwie 1,2% przy 50% zawartości 
cukru. Trzecim ważnym czynnikiem jest kwas. Może to być jeden ze słabych kwasów orga- 
nicznych, występujących w owocach, jak np. kwas cytrynowy, jabłkowy lub winowy. Duże 
ilości kwasu spowodowałyby hydrolizę pektyn, a więc tym samym osłabiłyby siłę galaretki. 
Za optimalną wartość kwasowości uważa się PH = 3,0. Zauważono, że kwas może być za- 
stąpiony zasadą lub solami wapnia*). Jeżeli kwas doda się do galaretki na początku jej go- 
towania, galaretka wykazuje mniejszą siłę i słabszą konsystencję, niż taka galaretka, do któ- 
rej dodano kwas pod konice gotowania. Przyczyna leży w tym, że w pierwszym wypadku 
kwas zinwertował dużą ilość cukru już przed ścięciem galaretki i dlatego galaretka była gor- 
sza. Widocznie cukier w niezinwertowanej postaci ma większą zdolność ścinania galaretki. 

Kwaśniejsze owoce, jak żórawiny, agrest, porzeczki zawierają wystarczającą ilość kwa- 
su, zaś niektóre jabłka i inne owoce mają go stosunkowo mało i galaretki z nich mogą być 
mdłe. Dlatego też do soków mniej kwaśnych dodajemy zwykle małe ilości soku cytrynowe- 
so lub winowego pod koniec gotowania galaretki. 

Przy wyrobie galareteck naturalnych zazwyczaj poprzestaje się na tej ilości pektyny 
i kwasów, która się znajduje w soku owocowym, a tylko brakującą ilość cukru uzupełnia się 
do wartości optimalnej. 

Prócz wymienionych czynników na udanie się galaretki wpływają również pewne oko- 
liczności. Do najważniejszych z nich należy gotowanie, ono bowiem decyduje o udaniu się ga- 
laretki i wpływa na koagulację pektyny w obecności cukru i kwasu. Organiczne składniki, 
które zbierają się w postaoci piany podczas gotowania, trzeba zebrać, aby galaretka była kla- 
rowna. Główny cel gotowania to zwiększanie koncentracji cukru do optimalnej ilości, przy 
której nastąpi ścięcie. Gotować należy krótko, bowiem długie gotowanie powoduje hydrolizę 
pektvn i sok może nie ściąć się. 

Galaretki można robić z owoców świeżych, z owocu zakonserwowanego i z suszu owo- 
cowego. Chcąc zorientować się, ile należy dodać cukru do danej ilości soku, robimy wstępną 
próbę metodą Meringa. 

Galaretka z owocu świeże go. 300 gr. owocu świeżego np. jabłek (naj- 
lepsze kwaskowate, niezbyt dojrzałe) pokrajać (jagody rozgnieść) i zalać 600 gr. wody. 
Owoc gotować tak długo, póki 40% dodanej wody, t. j. 240 gr. wyparuje. Potrwa to około 20 
min. Po zdięciu z ognia owoc + woda powinny ważyć 660 g. Sok z owocu odcedzić i owoc 
wycisnąć na gorąco, bowiem wówczas otrzymamy sok klarowny. Powinniśmy otrzymać 
około % 1. soku. Chcąc obliczyć, jaki jest najodpowiedniejszy stosunek soku do cukru dla ga- 


*, Gene Spencer. Journala Phisical chcem. 33.1987. e. 1930” 
Ind. Eng. chem. 16. 595. 
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larcty z danego owocu, odważamy 40 g., 50 g., 70 g., 80 g. i robimy kolejno próby, gotując 
na średnim ogniu 30 gramowe porcje cukru z odważonymi porcjami soku do wagi ogólnej 
50 g. Galaretki wlewamy na gorąco do kieliszków, chłodząc je w zimnej wodzie. Po kilku 
minutach galaretkę wyrzucamy na talerz. Gdy galaretka tak się ścięła, że zachowuje swój 
kształt i daje przekrój o ścianach gładkich i kantach ostrych, przyjmujemy, że proporcja so- 
ku do cukru w danej próbce jest najodpowiedniejsza. I tak np., gdy dla jabłek Oliwki lub 
Antonówki określono optimum stosunku soku do cukru, jak 6:3 (próbkę gotowano około 6 
min. od chwili zagotowania), t. zn., że najlepsza galaretka wypadła z 60 g soku i 30 g cu- 
kru. Drogą prostych przeliczeń dojdziemy do wniosku, że na 1 kg. soku trzeba wziąć 4, kg. 
cukru. Zawartość dodanego cukru w tym wypadku wynosi 50%, zaś wydajność galaretki 
około 130%. 

Kiedy gotowanie galaretki należy przerwać orientujemy się po krzepnięciu próbek wy- 
rzucanych na zimny talerz. Czas gotowania powinien wynosić maksimum 50 min. Lepiej 
krócej! 

Galaretka z owocu konserwowanego. Gdybyśmy chcieli robić galaretki zimą, możemy 
przechować sok z owoców, lub owoc zakonserwować w 1,5% roztworze benzoesanu sodu, za- 
lewając tym roztworem w słoikach Weck’a aż do zupełnego zakrycia płynem. Owoce tak za- 
konserwowane pasteuryzujemy mniej więcej 4 godz. Chcąc otrzymać z nich galaretę po 
kilku miesiącach, zawartość słoików przecedzamy i wyciskamy przez płótno i z soku robimy 
próbki wstępne metodą Meringa, postępując dalej, jak przy owocu świeżym. 

Galaretka z owoców suchych. Susz należy wymyć w zimnej wodzie, szczególnie susz 
jabłkowy, gdyż wówczas bez straty pektyn można usunąć rdzawy kolor, który wpłynąłby na 
barwę galaretki ujemnie. Żółtawą wodę wylewa się, a susz zalewa pewną ilością wody zimnej 
aż do pokrycia. Tak namoczony susz trzymamy przez 10 godz., aby rozmiękł, potem zlewamy 
ekstrakt i po raz drugi zalewamy susz zimną wodą, gotujemy krótko (10 min.) i zostawia- 
my w spokoju na mniej więcej 6 godz., Po upływie tego czasu ekstrakt znów zlewamy i susz 
gotujemy z nową porcją wody przez 10 min., zostawiając go ponownie w spokoju na 6 godz. 
Po owych mniej więcej 22 24 godz. wszystkie 3 ekstrakty łączymy z suszem i gotujemy 
około 10—15 min. Owoc na gorąco odsączamy i wyciskamy. Dalej postępujemy tak, jak przy 
owocu świeżym, t. j. robimy wstępną próbę metodą Meringa i wg. niej orientujemy się, ile 
cukru należy wziąć na daną ilość soku. 

Frakcjonowana potrójna ekstrakcja suszu ma na celu jaknajdokładniejsze wyługowanie 
pcktyn z owocu suszonego. Za każdym razem zalewamy susz niedużymi ilościami wody, aby 
sok nie był zbyt rozcieńczony. 

Omówiliśmy sposób przyrządzania galaretek naturalnych. Teraz w krótkości omówimy 
iamy. Jam jest to przysmak angielski i jest czymś pośrednim między konfiturą i marmeladą, 
a dokładniej są to kawałki większych owoców (jabłek, gruszek, brzoskwiń, pomarańcz itp.) 
lub całe drobne owoce (jagody), zawieszone bądź w marmeladzie, bądź w galaretce. Aby 
owoce, zatopione w marmeladzie, czy galarecie nie osiadały na dnie lecz były równomiernie 
rozsiane w masie ściętej b. ważną rzeczą jest szybkie ścinanie środowiska. Dlatego specjalną 
uwagę należałoby tu zwrócić na próbki wstępne. 

Odwrotnie, gdybyśmy zauważyli, że owoce zatopione są tak lekkie, że unoszą się do gó- 
ry, należy je przegotować w roztworze cukru i zostawić tak na 24 godz., by nasyciły się sy- 
ropem * ). 

Przygotowując marmeladę lub galłaretę najam, bierzemy na 1 kg. owocu 1 kg. cukru. 

Chcąc otrzymać ładny jam, bierzemy do zatapiania najładniejszy owoc i z takich owo- 
ców, jak np. jabłka wykrawamy kulki łyżeczką od kartofli lub krajemy je w ładną kostkę 
karbowanym nożem. Zamiast owoców możemy zatapiać orzechy. Dla trwałości przetworu 
dobrze jest dodać na 1 1. 1 pastylkę benzoesanu sodu rozpuszczonego w łyżce przegotowanej 
wody. 


*) Kons. Zig. 1931. str. 24. 


156 


A. Winkler. 


Zasady nawożenia roślin doniczkowych. 


Przy nawożeniu ziemi najbliższym naszym celem powinno być usunięcie jej braków, że 
tak powiem, przyrodzonych, t. j.: takich, jakie zastajemy od pierwszej chwili jej użycia. 
Rozpatrzmy pod tym punktem widzenia, niektóre ziemie, jak inspektową, wrzosową i liściową. 

Badania chemicznie gleb, w skład których wchodzi ziemia inspektowa, wykazały, że są 
one zaopatrzone obficie w niezbędne pierwiastki. Obserwując jednak wpływ nawozów na te- 
go rodzaju ziemię, łatwo zauważyć, że jednak najmniej jest tam azotu. 

Próby robione na Perilla nankinensis w doniczkach 16 cm. dają następujące liczby: 


ciężar 8 roślin ciężar 8 roślin 
nawóz pełny 282 gr. nawóz bez potasu 295 gr. 
nawóz bez fosforu ZLONSN nawóz bez azotu 244 gr. 


Brak azotu zmniejsza w widoczny sposób rozwój roślin. 
Próby, dotyczące kwasu fosforowego, dały następujące rezultaty: 


Calceoraria 360 gr. 369 gr. Tagetes 596 gr. 562 gr. 
Heliotrop 310 gr. 335 gr. Zinnia 730 gr. 696 gr. 
Chryzanthemum 385 gr. 384 gr. 


Brak kwasu fosforowego nie odbił się ujemnie w sposób wyraźny. Autor tych doświad- 
czeń (Petit) tłumaczy to zmianą stosunku ciał rozpuszczalnych do danej ziemi. 


Jeśli chodzi o potas, mamy następujące dane: 


przy nawozie przy nawozie 
pełnym waga roślin bez K. 
Heliotrop 285 gr. 286 gr. 
Perilla 304 gr. 312 gr. 
Zinnia 423 gr. 415 gr. 


Brak potasu w jednym wypadku tylko odbił się ujemnie i to w sposób nieznaczny. 

Nawóz azotowy okaże się wcześniej czy później konieczny. Jest to związane z ograniczo- 
ną objętością ziemi oddanej do dyspozycji roślinie i z dużą rozpuszczalnością związków 
azotowych, które przy zawsze możliwym nadmiarze podlewania wodą, wydostają się na- 
zewnątrz doniczki. 

Wyniki zastosowania azotanu sodu do kultur doniczkowych, wystawionych na powie- 
trze i podlegających częstym i obfitym deszczom, są następujące: 


nawóz pełny mawóz bez azotu 


Balsaminy 503 gr. 195 gr. 
Perilla zel Gie DONE 
Zinnia 390 gr. 132 gr. 


W wypadkach więc nadmiernego zraszania znaczenie nawozu azotowego ogromnie 
wzrasta. 

Z prób tych wynika, że przy zastosowaniu mieszaniny ziemi ogrodowej z inspektową 
nawozy potasowe i fosforowe grają rolę dość nikłą, i że wyłączne użycie nawozu azotowego 
powinno zapewnić te same wyniki, co i pełnego. Potwierdzają to doświadczenia z Balsaminą 
Perillą i Zinnią. Doświadczenia te były robione w ciągu conajmniej 3 miesięcy. 

Nie można zaprzeczyć, że przedłużając pobyt rośliny w tej samej bryle ziemi, wywołali- 
byśmy brak i dwuch pozostałych pierwiastków. 


Ziemia wrzosowa. 


Analiza chemiczna ziemi wrzosowej, oprócz dużej kwasowości i dużej ilości azotu, wska- 
zuje na brak kwasu fosforowego. Doświadczenia analogiczne do poprzednich wskazują, mi- 
mo tej analizy, na brak i azotu. Różnica ta jest spowodowana tym, że azot znajduje się w po- 
staci trudno przyswajalnej, mianowicie w postaci organicznej, albuminoidów. Rozkład ich 
przez bakterie na związki prostsze jest utrudniony przez kwasowość środowiska, nieodpo- 
wiedniego dla wielu mikroorganizmów. Chcąc jednak wykorzystać te zapasy azotu, należy 
nawieźć wapnem. 

Doświadczenie z Perilla nankinansis w doniczkach o 14 cm. średnicy dało bez węglanu 
wapnia 1 gram masy, z węglanem wapnia w ilości 0,50% ziemi wrzosowej 5 gr. masy, z wę- 
glanem wapnia w ilości 4% 22 gramy masy i to wszystko w obecności nawozów  bezazoto- 
wych. Przy stosowaniu tego środka należy jednak pamiętać, że istnieją rośliny, źle znoszące 
węglan wapnia jak np. Azalie i że w tym wypadku środek ten może tylko zaszkodzić. Mo- 
żna więc uciec się do zmieszania ziemi wrzosowej z liściową. która jest bogata we wszystkie 
trzy pierwiastki, jak to wykazały doświadczenia analogiczne do poprzednich. Próby czynio- 
ne z Begonia versaillensis dały następujące wyniki: 


masa 6 roślin 


ziemia wrzosowa 62 gr. 
mieszanina 2 równych części ziemi 
wrzos. z liść. 105 gr. 


Najprostszym i najtańszym nawożeniem, mającym dostarczyć ziemi materiałów wyczerpy- 
wanych stale przez rośliny, byłoby używanie nawozów zwierzęcych w odpowiednim rozcień- 
czeniu. Wymieńmy najważniejsze z nich: 

nawóz krowi, który należy rozcieńczyć 25-ma częściami wody, 

nawóz owczy, który należy rozcieńczyć 50-ma częściami wody, 

nawóz kurzy, który należy rozcieńczyć 100 częściami wody, 

nawóz gołębi, który należy rozcieńczyć 100 częściami wody, 

fekalia, którą należy rozcieńczyć 50-ma częściami wody. 


Nawozy te trudno stosować choćby ze względu na zapach. Przy użyciu fekalii należy 
w dodatku pamiętać, że dla pozbycia się zapachu doły kloaczne są często wysypywane chlor- 
kiem, stanowiącym truciznę dla roślin. Słabą stroną jest również to, że rozcieńczenia są ro- 
bione na oko, nie można mierzyć ani ważyć, skutkiem czego stężenia mogą daleko odbiegać 
od stężeń optymalnych. Prócz tego stosunki poszczególnych składników w tych roztworach 
nie są zestawione praktycznie. Użycie więc soli mineralnych daje rzeczywiście lepsze wyniki. 

Inne nawozy organiczne jak mączki: rogowa, kostna, z krwi i t. d. mają również wiele 
braków. Przede wszystkim związki, znajdujące się w nich, w stanie nieprzyswajalnym odra- 
zu -— muszą ulec rozłożeniu przez mikroflorę na postać prostszą, amoniakalną, a nawet, 
azotanową. Szybkość przemian zależy w dużym stopniu od rodzaju ziemi. Ziemie wapniste, 
zwłaszcza przepuszczalne, sprzyjają tego rodzaju reakcjom, w przeciwieństwie do  glinia- 
stych. W glebach kwaśnych reakcje te zatrzymują się na wytworzeniu amoniaku, ponieważ 
nitryfikacja nie odbywa się w środowisku kwaśnym. Do przebiegu tych procesów rozkłado- 
wych, potrzebny jest dłuższy okres czasu, i trudno określić chwilę działania tych nawozów, co 
może utrudnić wyprodukowanie wartościowego materiału w odpowiednim czasie. 

Nawozy organiczne są odpowiednie dla roślin delikatnych, wrażliwych, gdzie odrazu 
działające środki mogłyby zaszkodzić. W tym wypadku  powolność działania, będąca po- 
przednio wadą, staje się zaletą, upoważniającą do ich użycia. 

d. c. n. 


Przyp. Red. Z doświadczeń tych wynika, że rośliny badane zareagowały silniej na azot niż na inne 
pierwiastki. Ponieważ doświadczeń tych przeprowadzono u nas niewiele, dobrze byłoby, aby producenci 
zajęli się zbadaniem roli potasu i fosforu przy nawożeniu roślin doniczkowych w praktyce. 
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K. S. K. 
O wypłukiwaniu związków fosłorowych z gleby. 


Naturalne fosforany gleby należą, jak wiadomo, do jej najmniej ruchliwych składników. 
W klimatach umiarkowanie wilgotnych wpływ roślinności wzbogacający wierzchnie warst- 
wy kosztem głębszych (np. przez ściółę leśną ) przewyższa wypłukiwanie i następuje wtedy zwy- 
kle gromadzenie się kwasu fosforowego w warstwach wierzchnich. Ale nawet na glebach 
podlegających silnemu bielicowaniu, wędrówka fosforanów wgłąb jest nieznaczna. W wo- 
dach drenowych i wodach z lizymetrów znajdywano conajwyżej znikome tylko ilości, rzędu 
i kg P,O, na hektar rocznie, nawet przy corocznem nawożeniu 60 kg/ha P,O, w postaci su- 
perfosfatu. (Gerlach, Scharrer, Voelcker w Rothamsted, Schmitt, Periturin). Podobnie bada- 
nia próbek gleby z różnych głębokości, wykazują, że nawet przy silnym, wieloletnim nawoże- 
niu superfostatem, nagromadzenie kwasu fostorowego ogranicza się niemal tylko do warstwy 
ornej, także i na lżejszych glebach, co stwierdziło zgodnie wielu badaczy. Jest zjawiskiem 
wyjątkowym, żeby różnice pomiędzy polem nawożonym superfosfatem przez wiele lat, a nie 
nawożonym, sięgały głębiej niż do 30 cm. na korzyść pierwszego. Nieco tylko większą zdol- 
ność penetracyjną wykazują związki fosforowe obornika (Stephenson % Chapman Jour. of 
the Amer. Soc. of Agronomy. v. 23. 1931). Ponieważ sprawa ta ma szczególne znaczenie dla 
nawożenia sadów, gdyż w warstwie ornej niema, rzecz prosta, korzeni drzew, Spencer X Ste- 
wart (Soil Science v. 38. 1934) rozpoczęli badania, zmierzające do zastosowania fosforanów 
organicznych typu np. glicerofosforanu wapniowego. Istotnie związki te, słabej tylko w gle- 
bie ulegając absorbcji, przesiąkają zatem z łatwością do warstw głębszych. Jakkolwiek ba- 
dania te są teoretycznie bardzo ciekawe, to praktyczne ich znaczenie jest małe, gdyż jest co- 
najmnicj wątpliwe, ażeby udało się te organiczne związki fosforu otrzymywać po kosztach 
pozwalających na użycie ich jako nawozu. W każdym razie kierunek tych badań wskazuje, że 
główną troską jest dziś: jak dostać przyswajalny fosfor głębiej, w pobliże korzeni, a nie: jak 
go uchronić od wypłukania z gleby. W rolnictwie, coprawda, nie chodzi o tak głęboki za- 
sięg pokarmów jak w sadownictwie, ale zależy zato na tym, żeby zastosowany nawóz działał 
odrazu i od początku znajdował się w sferze rozwoju korzeni. Dlatego jest rzeczą nader waż- 
ną, jak to z wielu doświadczeń wynika, by nawet superfosfat mieszać możliwie jak najlepiej 
z ziemią, conajmniej sprężynówką. Natomiast żywione jeszcze przez niektórych rolników 
obawy o wypłukiwaniu superfosfatu z gleby wydają się w świetle dotychczasowych badań nic- 
uzasadnionymi. (por. Hockensmith, Gardner & Kezer Soil Sci. 37. 1933, Migdley Jour. Amer. 
Soc. Agron. 23. 1931. Scharrer, Forschungsdienst Bd. 1. H. 5. 1936). 


H. S. 2ko Case M HE: 


(Chrysanthemum indicum). 


Ralf Curtis. Ruby King. 
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Kilka uwag o sa- 
dzonkowaniu  chry- 
zantemów grunto- 
wych. W większych 
produkcjach  chry- 
zantemy gruntowe 
mnoży się z sadzo- 
nek. Sposób ten u- 
możliwia otrzymanie 
dużej ilości roślin 
z jednego krzaka. 
Gdy chcemy mnożyć 
chryzantemy weze- 
śnie, w okresie zimo- 
wych miesięcy, nale- 


ży krzaki mateczne 


posadzić jesienią do 
Ulepszona Selby. 


Fot. L, Lawin. 


Provence. 2 4 ES 
Fot. L.Luwi, doniczek i trzymać je 
w szklarni lub t. zw. 
belgijce, gdzie rośli- 
na zostaje aż do wiosny, dając wiele sadzonek, które wycinamy, gdy mają 5—6 cm. Wycięte 
odrostki sadzonkujemy w piasku, gdzie szybko się ukorzeniają i po 2—3 tyg. dają gotowy 
materiał do wysadzenia w skrzynię inspektową, bądź w doniczki. Sadzonki wycinamy kilk 
razy w miarę ich wybijania. Gdy nadejdzie odpowiednia pora (w maju), chryzantemy wysa- 
dzamy do gruntu i tu przycinamy im wierzchołki pędów, aby zmusić je do rozkrzewiania 
się. Dobrze jest między wysadzonymi roślinami rozłożyć warstwę obornika, który, dostarcza- 
jąc roślinom nawozu, przeciwdziała zeskorupieniu się ziemi i zbytniemu jej wysuszaniu. 
Szczególnie jest to ważne w upalne lata. Pod jesień z tak robionych sadzonek otrzymuje- 
my wcale ładny ma- 
teriał, gotowy do wy- 
sadzenia jeszcze w 
tym samym roku. 

W ten sposób mo- 
żna z jednego krza- 
ka matecznego otrzy- 
mać nawet do stu i 
więcej nowych ro- 
ślin. Podobnie można 
robić sadzonki z ro- 
ślin, pozostających 
w gruncie, lecz otrzy- 
mamy wtedy rośliny 
kwitnące znacznie 
później i zdatne do 


dekoracji dopiero w Diadem. 
drugim roku. Fot, L. Lawin. 


Purpurine. 


Fot. L. Lawin. 


160 


Herbst brokat. 


Załączone zdjęcia ilustrują kilka odmian Chrysan- 


themum indicum. Kwiatów do zdjęć dostarczyła Firma 


White Crosby 


B-cia Hoser. Firma ta, poza innymi bylinami, posiada bo- 
gatą kolekcję chryzantemów, które, choć to była już połowa listopada (13.X1.), dawały ma- 
sę świeżego pięknego kwiecia. Wzorowo prowadzony zakład na Rakowcu przez p. Lenkie- 
wicz wypuszcza co roku kilka cennych nowości kwiatowych. Szkoda tylko, że tak mało na- 
szych miłośników kwiatów wie, jak piękne rzeczy mieszczą się w zakładzie na Rakoweu. 


Wydawnictwa. 


Ukazała się broszura „Potas jako środek ochronny roślin” doc. inż. dr. E. Baudysza 
w tłomaczeniu z czeskiego inż. Światosława Nowiakiego. 

Broszura, napisana treściwie i przejrzyście, może oddać znaczne usługi rolnikom i ogrod- 
nikom. O potrzebie i pożyteczności tego rodzaju pracy świadczy wydanie tej broszury już po 
raz piąty w Czechosłowacji. Jest to zbiór opisów, doświadczeń i rad praktycznych, wypró- 
bowanych w różnych krajach co do roli potasu jako środka ochronnego i profilaktycznego 
w dziedzinie walki ze szkodnikami i chorobami roślin. Autor podaje szereg udanych przy- 
kładów zastosowania w tej roli potasu przy produkcji roślin rolnych i ogrodowych. Poza tym 
daje wiele rad w zwalczaniu szkodników i chorób roślin w sadach, w inspekcie a. specjalnie 
zajmuje się cebulą, kapustą, ogórkami, pomidorami, szparagami, truskawkami i winoroślą. 
W zakończeniu autor mówi: „Wyjaśniłem wyżej na podstawie literatury i własnego doświad- 
czenia wpływ sprzyjający soli potasowych na rośliny, zaś dalsze zadania ciążą na naszych prak- 
tykach, którzy winni wyprobować, czy wszystko tu podane okaże się dobre też u nas”. Tę uwa- 
gę należy specjalnie podkreślić, gdyż najlepsze rady dopóki nie zostaną sprawdzone u siebie, 
nie zdobędą szerszego zastosowania. 


Komunikaty. 
Zjazd delegatów Okręgu Warszawskiego Działk. w lokalu przy ul. Kopernika 30. W zjeździe 
Tow. Ogr. Działk. wzięli udział przedst. Min. Opieki Społecznej, p. 
u radca Kortylewicz, z Gł. Funduszu Pracy p. dyr. 
W dniu 8. listopada b. r. odbył się zjazd dele- Ponikowski i p. dyr. Grunwald, oraz instruktor 


satów Okręgu Warszawskiego Zw. Tow. Ogr. główny p. Kulicki. Na zjazd przybył prezes 7a- 


rządu głównego p. Marciniec z Poznania i sekretarz 
p. p. Lubawy, z Okręgu Poznańskiego p. Bąkowski, 
z Okręgu Śląskiego —- p. prez. Nowak ze Lwowa 

p. inż. Krykiewicz, z Pomorza -— p. Głębicki. Zja- 
zdowi przewodniczył początkowo p. min. Hubicki, 
a następnie p. prof. dr. Wł. Goriaczkowski. 

Po wygłoszeniu powitalnych przemówień p. 
min. Hubicki wygłosił odczyt o znaczeniu wycho- 
wawczym i gospodarczym ogrodów działkowych. 
poczem p. prezes Marciniec miał referat o organi- 
zacji ogrodów działkowych. Trzeci referat wygło- 
sił p. inż. Antoni Szufleta, członek zarządu Okręsu 
Warszawskiego, na temat „Ogród działkowy a bez- 
robotni”. Prelegent położył specjalny nacisk na 
niedocenianie wartości wychowawczych w akcji 
ogrodów działkowych dla bezrobotnych. Referat 
wywołał rzeczową dyskusję, w której zabierał głos 
przedstawicieł Gł. Biura Funduszu Pracy, p. dyr. 
Grunwald, rozszerzając niektóre zagadnienia re- 
feratu i podkreślając zgodność wytycznych F. Pra- 
cy w dziedzinie ogrodów działkowych z poglądami 
referenta, 

W dalszej części zjazdu p. prezes Rady Okręgu 
Warszawskiego, inż. Rudolf, radea Min. Spraw 
Wewn. w swoim przemówieniu podkreślił potrzebę 
szerokiego zatrudniania inż.-ogr. przy organizowa- 
niu aparatu instruktorskiego. 

W wyniku wyborów do zarządu Okręgu weszli: 
p. dr. M. Stawiński, jako prezes, oraz jako człon- 
kowie zarządu pp. St. Brzywczy, pos. R. Krukow- 
ski, inż. Z. Kunińska, radca W. Przedpełski, A. 
Swobodzina, radca T. Szlaszewski, inż. A. Szufłeta, 
nacz. St. Wilczyński, mjr. St. Woźniak. 


Czwarty Ogólno polski Zjazd Ogrodników 
Miejskich w Gdyni. 


W dniach 11, 12 i 13 września 1936 odbył się 
w Gdyni zjazd ogrodników miejskich. 

Zjazd otworzył wieloletni i zasłażony pre- 
zes Komitetu Popierania Płantacji Miast Rz. P. 
dr. Ilski z Warszawy, podkreślając znaczenie zja- 
zdów dla spraw zieleni miejskiej. 

Przewodniczącym zjazdu jednogłośnie wy- 
brano Rektora Szkoły Głównej Gospodarstwa 
Wiejskiego Prof. dra M. Górskiego. Wiceprzewo- 
dniczącymi byli dyr. A. Wróblewski z Kórnika 
i inspektor Gauze z Krakowa. Funkcję generalne- 
go sekretarza pełnił wicedyrektor płantacji m. w 
Warszawie docent dr. St. Wóycicki. 

W pierwszym dniu zjazdu inż. arch. Lier 
z Warszawy wygłosił referat pod tytułem: Zieleń 
w planowaniu regionalnym i w planowaniu miast. 
Prelegent uzasadnie konieczność współpracy ogro- 
dnika z inżynierem-urbanista; szeroko również 
wyjaśnił korzyści, płynące z racjonalnego utrzy- 
mywania lasów w pobliżu miast, przy czym omó- 
wił rozpoczęte w tym kierunku prace przez Za- 
rząd stoł. m. Warszawy. 

Drugi z kolei referat pod tyt. Potrzeba la- 
sów w obrębie zieleni miejskiej wygłosił prof. dr. 
A. Wodziczko z Poznania, wykazując dobroczyn- 
ny wpływ podmiejskich łasów na zdrowotność 
mieszkańców. Dowodzenia swoje uzasadnił boga- 
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tym materiałem statystycznym. Prelegent zwrócił 
uwagę na zapoczątkowane w tym kierunku prace 
przez Zarząd m. Poznania. 

Drugiego dnia dyr. A. Wróblewski z Kórni- 
ka wygłosił referat na temat — Niektóre rzadsze 
lub nowsze gatunki drzew i krzewów, nadające się 
do plantacji miejskich. Prelegent zobrazował roz- 
wój ogrodnictwa ozdobnego i jego stosunek do 
nowoczesnych zadań. Po czym wymienił najpięk- 
niejsze drzewa i krzewy ozdobne, omawiając 
szczegółowo ich wartości dekoracyjne oraz ich 
wymagania uprawowe. 

Następny referat wygłosił prezes Zarządu 
Głównego Tow. Popierania Plantacji Miejskich 
Rz. P. dr. K. Ilski na temat Organizacja ogrod- 
nictwa w samorządzie miejskim. Dr. Ilski omówił 
całokształt zadań i obowiązków ogrodnika miej- 
skiego, oraz trudności, na jakie narażony jest przy 
wypełnianiu swych obowiązków i prac zawodo- 
wych. Mówea uzasadnił konieczność organizowa- 
nia samodzielnych wydziałów ogrodniczych na te- 
renie większych miast. 

Uczestnicy zjazdu mieli okazję zwiedzić 
wspaniale rozwijający się port w Gdyni, Hel, Ja- 
starnię. Zwiedzano również plantacje m. w Orło- 
wie i zakład hodowli roślin w Gdyni. 

W trzecim dniu zjazdu odbyła się wyciecz- 
ka do Zoppot, Oliwy i Gdańska. 

W Zoppotach uczestnicy podziwiali barwne 
kwietniki przy kasynie zdrojowiska, w Oliwie - 
stary park, utrzymany b. starannie. Park ten po- 
siada regularne partery kwietnikowe w styłu fran- 
cuskim, część parku utrzymana jest w stylu an- 
gielskim pejzażowym. Godną widzenia jest stara 
aleja lipowa strzyżona z widokiem na morze oraz 
wyjątkowo piękne okazy roślin iglastych. Wy- 
cieczkę po parku oprowadzał znany  dendrolog 
i autor cennych dzieł ogrodniczych w języku nie- 
mieckim p. Wocke. 

W Gdańsku po zwiedzeniu zabytków, zwią- 
zanych z kulturą i historią Polski, podziwiano sta- 
rą wspaniałą około 200 lat liczącą aleję łipową, 
sadzoną w cztery rzędy. 

Następnego dnia grupa uczestników zjazdu 
już nieoficjalnie zwiedziła pod przewodnictwem 
insp. ogrodów m. Gdańska p. Koersa piękny cmen- 
tarz z urnami, rozmieszczony tarasowato i krema- 
torium we Wrzeszczu, dwa piękne parki i miej- 
skie zakłady hodowli roślin. W Pruszczu wyciecz- 
kowicze zwiedzili największe na terenie Wolnego 
Miasta Gdańska 300 morgowe szkółki drzew i krze- 
wów owocowych i ozdobnych firmy E. Rathke et 
Sohn. Witold Stobiecki. 


Stan sadownictwa w powiecie Siedleckim. 


Staraniem instruktora ogrodniczego na po- 
wiat Siedlecki z ramienia O. T. O. i K. R. urzą- 
dzony został pokaz owoców jednocześnie z wysta- 
wą plonów, otrzymanych przez zespoły przyspo- 
sobienia rolniczego. Wystawa ta dała materiał do 
wnioskowania o stanie sadownictwa w Siedlec- 
kim. 

Najpierw wicę sama wystawa: owoce napraw- 
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dẹ okazowe, piękne barwą, kształtem i czystością 
(bez plam i uszkodzeń). 

Jako owoce wystawiono prawie wyłącznie 
jabłka, kilka tylko sadów przysłało próbki gru- 
szek, a mianowicie bardzo ładne Lukasówki i Ple- 
banki, tak ładne, że zostały zakwalifikowane na 
wystawę owocarską ogólnokrajową do Warsza- 
wy. Poza nimi były jeszcze Patawinki, Bergamot- 
ka i dwa okazy niewiadomej odmiany. Tyle o gru- 
szkach. A teraz o jabłkach. Przede wszystkim 
Kronsclskie wyjątkowo dorodne żółtowo-kremowe 
z lekkim rozmytym rumieńcem, prawie wszystkie 
okazy dochodziły do 400 gr. wielkości i odznacza- 
ły się regularnością budowy. Znać odrazu, że tu- 
tcjsze warunki glebowe i klimatyczne odpowiada- 
ją im znakomicie. Następnie piękne z Boskoop, 
których wielkość też była imponująca (10 sztuk 
ważyło 3 kg.), a koloryt miejscami trudny do od- 
różnienia od Renety Kulona. Reneta Landsberska 
ze swą gładką zieloną skórką i żywym rumieńcem, 
dająca 15 sztuk owocu na 4 kg. Bojken niezły, choć 
bywa dorodniejszy w innych okolicach kraju. Prze- 
śliczne natomiast były jabłka Królowej Renet, du- 
że, jak na tę odmianę, żółto-złote z żyłkowanym 
czerwonym rumieńcem. Poprostu zwracały na sic- 
bie uwagę swą dorodnością. U kilku wystawców 
Malinowa oberlandzka miała też ładne okazy; o- 
woce o kolorze dochodzącym do ciemnego fiołetu, 
robiły wrażenie tak dużych, że aż przerośniętych 
ponad normalną wielkość. Antonówka i Kosztela 
były poprawne, choć było ich mało. Od jednego 
tylko wystawcy były prześliczne Nowozelandzkie, 
„duże” Glogierówki, Szara Reneta. Widać udają 


się w miejscowych warunkach, ale nie są rozpo- 
wszechnione. Poza tymi odmianami wystawiono 
jeszcze Jonathany (dosyć drobne i nie całkiem 
prawidłowo zabarwione, może z winy innej pod- 


kładki), Grochówka, Żeleźniak (ładny), Zorza 
Czarnoguz, niezrównane Peasgooda (b. duże), 


Koks pomarańczowy (drobny), Pepina Linneusza, 
Renata Baumana i jeszcze kilka bardzo ładnych 
ale trudnych do określenia odmian pochodzenia 
prawdopodobnie rosyjskiego, gdyż takich jest w 
Siedłeckim dużo. 

Celowo opisałam dosyć szczegółowo jabłka 
wystawione, gdyż te próbki rzucają nam światło 
na sadownietwo w Siedleckim. 

Widać więc jasno, że zarówno klimat, jak i gle- 
ba powiatu Siedleckiego dają możność wyprodu- 
kowania owoców różnych odmian, a więc przede 
wszystkim handlowych, t. zn. Pięknej z Boskoop, 
Malinowej, Landsberskiej, Królowej Renet, Kron- 
selskiej, Antonówki, Koszteli, Glogrerówki i Sza- 
rej Renety. To też wszystkie te sady mają takie 
właśnie jabłka, co już jest dużym krokiem naprzód 
w kierunku ujednostajnienia materiału. Poza tym 
naturalnie jest multum odmian dobrych i złych, 
amatorskich, choć często niewątpliwie cennych. 
Jest to jeszcze pozostałość po dawnym, systemie 
gospodarki sadowniczej. 

Ze względu na silny rozwój sadownictwa w 
Siedleckim powstała myśl stworzenia spółdzielni 
owocarskiej i budowy przechowalni, co w najbliż- 
szych latach stanie się koniecznością. 


Inż. H. Natansonówna. 


Ceny warzyw na rynku warszawskim w dn. 27.X1. 1936. r. 


brukiew 100 kg. zł. 3,5— 45 
buraki 100 „ n 35— 4,5 
cebuła 100 „ I gat. „ 13—14 
" IWON „ 10—11 
cykoria biała 100 „ » 60—70 
chrzan 100 „ „ 50—60 
kalafiory 100 szt. I gat. » 20—27 
D 100521E., AMIE 
n NOOKSZA » 5—7 
kalarepa 100 pęczków „ 15—20 
kapusta biała 100 szt. » 9—12 
O czerwona 100 „ » RQ 
$ włoska 100 , „ 8—10 
» brukselska 100 kg. „ 25—30 


Ceny owoców na rynku warszawskim 
lkg. gr. 40-- 60 


jabłka Antonówka 
„ Kosztela 
„. Landsberskie 
m Malinowe Oberlandskie 
» Królowa Renet 
„  Cox's Orange 
» Piękne z Boskoop 
» Głlogierówka 
» ” prima 
gruszki Komisówka 
w Lukasówka 


koper 100 pęczków zł. 25— 35 
marchew 100 kg. » 4—45 
majeranek 100 , = 7— 10 
pietruszka 100 ,„ » 9— 12 
» (nać w beczkach) 100 pęczków „ 8— 10 
pory 100 ,„ „ 15— 20 
sałata 100 szt „ 10— 13 
selery 100 ,„ » 12— I5 
skorzonera 100 kg „ 25— 30 
szczaw 100 kg „ 100—125 
szpinak 100 kg » 25— 35 
kartofle 100 , 4— 4,5 
Wozów 220; tendencja średnia. 


w dn. 27.XI. 1936. 


Lg 25— 30 aż do 70 gr. 
ibm +4. b= 5 m JAU 
l» œ 40— o o BU g 
ln œ 40— > a Wd w 
l „ 100— » » 200 , 
b, „ 580= o g IBU g 
w „. 30— 0 AU o 
I „ 100 gr. 

1,  „110— a a ZW a 
il „ 80— a A 


Cena pojedyńczego egzemplarza 70 gr. 


Prenumerata roczna 15 zł, półroczna 8 zł. 


Kwartalna zł. 4,—. 


Ogłoszenia: 1 cm.? 50 gr. Konto P.K. O, 20.130. 
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6705 Drukarnia Gospodarcza. Warszawa. Al. Jerozolimskie 79. 


Tel. 8-84-12, 8-28-02. 


Środki chemiczne do pie- 
lęgnacji roślin pokojowych 
marki 


Nawóz ogrodowy „CHORZÓW” 


DAE ' dozwalczania mszyc, czerwców i innych owadó cych 
„NIKOTAN-EXTRA” | S Ye, y adów ssącyc 


* CIECZ KALIFORNIJSKA 3132 Be 


oraz inne środki do zwalczania chorób i szkodników roślin w ogrodnictwie. 


Do nabycia: Informacje: 
w firmach ogrodniczych i drogeriach S. A. „AZOT” — Jaworzno 


-CIA H © SER HODOWLA I SKŁAD NASION 
WARSZAWA, AL. JEROZOLIMSKIE 45 
ROK ZAŁ. 1848 TEL. 9-05-81 — 7-07-81. 


Poleca gwarantowane NASIONA NARZĘDZIA OGRODNICZE I ŚRODKI 
CHEMICZNE DO ZWALCZANIA SZKODNIKÓW pocenachfabrycznych. 


Skład bogato zaopatrzony jest Firma poleca OPRYSKIWACZE PLATZA 
w najnowszej konstrukcji które uważane są za najlepsze na 
narzedzia ogrodnicze = k o'n ty n 6 on e ie: 


Przyjmujemy wszelkie roboty ogrodnicze: 
Projektowanie i zakładanie ogrodów 
ozdobnych i użytkowych. 
Urządzanie ogródków przy willach. 
Sporządzanie kosztorysów. 


Porady. 


WARSZAWA é ODYŃCA 41/43 M. 2 » TELEFON 7-28-07 


(dojazd tramwajami 1, 12, 19. Przystanek przy kościele na ul. Puławskiej). 


ZAKŁADY HODOWLI DRZEW 
I KRZEWÓW OWOCOWYCH 


PAŃSTWOWEGO INSTYTUTU N. G. W. W PUŁAWACH 


Polecają na sezon jesienny 1936 r. w wielkim wyborze: 
drzewka i krzewy owocowe, drzewa i krzewy ozdobne, 
drzewa przydrożne i alejowe oraz róże, drzewa i krzewy 
iglaste, ponadio w każdych ilościach dziczki drzew 
owocowych, dziczki róż i siewki drzew ozdobnych 
i żywopłotowych oraz sadzonki wierzby koszykarskiej. 


Ceny pbrzystępne. 
Cenniki i informacje bezpłatnie na każde żądanie. 


Po cenach niepodwyższonych 
p "EO sprzedajemy ulepszone w konstrukcji 


OKNA INSPEKTOWE 


oszklone i nieoszklone, z wybranej i wysoko-gatunkowej sosny odziemkowej. 


Szczególną uwagę zwracamy na impregnację przeciw gniciu doskonałym środ- 
kiem konserwującym „FLUID HÖNTSCHA” zwanym. 


Zakłady Przemysłu Ogrodniczego HÓNTSCH i Ska Sp.zo.o. 
Poznań — Rataje II. 


WARSZTATY ARTYSTYCZNO-CERAMICZNE 
I. DOMANSKI 


Warszawa—Koło, ul. N. Zmichowskiej 25—Tel.504-99 
WYRÓB I HURTOWA SPRZEDAŻ DONICZEK I OZDÓB OGRODOWYCH: 


Doniczki zwyczajne do kwiatów różnych wymiarów i fasonów. Doniczki — kaszpo 
ozdobne, w różnych fasonach, wymiarach i kolorach. Skrzynki do siewek o wy- 
miarach: 21x21 cm, 26x23 cm i 26x42 cm. Podstawki pod doniczki różnej wielkości 
pres i glazurowane. Ample do roślin pnących oraz doniczki do storczyków 
z otworami. Obstawki do klombów w kilku fasonach, pełne i ażurowe. 
Wazony duże ogrodowe na werandy i klomby. 


Wszystkie wyroby w solidnym wykonaniu, bez marglu, po cenach niskich za gotówkę. 
Przy dostawaah hurtowych, dła zakładów ogrodniczych warunki specjalne wygodne. 


NAJLEPSZYM DORADCĄ DLA OGRODNIKÓW, PSZCZELARZY I ROLNIKÓW JEST 
M JE W o AE (© U A A 46 M TER” EC ZANIK 


„HASLO OGRODNICZO-ROLNICZE” 


PISMO TO NA 40 STRONACH OMAWIA przysiępnie prace w sadzie, ogrodzie i pasiece na każdy miesiąc. 
DAJE wyczerpujące artykuły z każdej gałęzi rolnictwa. OMAWIA tematy prawne i administracyjne z ogrod- 
nictwa i pszczelnictwa. MIEŚCI w sobie działy: 1) Sadowniczy, 2) Warzywniczy, 3) Pszczelniczy, 4) Kwiaciarski, 
5) Hodowlany, 6) Weterynaryjny, 7) Rolny, 8) Ogólny, 9) Kobiecy oraz 10) Kronikę ogrodniczo - pszczelniczą 
krajową i zagraniczną. Pozatem w każdym numerze zamieszcza się fachowe odpowiedzi Czytelnikom 
z wyżej wymienionych działów. 
Nie zwlekajcie zatem Ogrodnicy i Pszczelarze z prenumerowaniem „HASŁA OGRODNICZO-ROLNICZEGO” 
Roczna prenumerata wynosi 4 zł, półroczna 2.50 zł, kwartalna 1.50 zł. 
Adres: TARN ÓW — Skr. poczt. 125. Nr. konia P. K. O. 408608 


